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Nagroda zwycięstwa!
Armie sprzymierzone  we wtorek,  d. 22 czerwca 

o godz in ie  2 3 0  po  południu  zajęły miasto Lwów. Na 
tę wiadomość ,  która lotem błyskawicy leciała z ust do 
ust, ludziom zapierało dech  w piersiach — z radości.  
Łzy rozczulenia ukazywały się w oczach.  Zajęcie L w o ­
wa ma doniosłe znaczenie.  Odzysku jemy w zdobytem 
mieście stolicę k r a j u : tam zwraca się nasza uw aga  —  
bo Lwów,  to symbol  naszych rządów w kraju — to 
siedziba naszej żywotnej  kultury na Wschodz ie  — to 
twierdza — o którą się kruszyły pałki hajdamackie.  — 
Z zajęciem Lwow a kończy się najazd rosyjski w Ga- 
licyi — pryskają w niwecz aspiracye na ro d o w e  i reli­
gijne Rosyi. Cała szowinistyczna Rosya uważała sobie 
za punkt  honoru ,  aby Rus inów galicyjskich złączyć

w jedną macierz,  zdusić dążności  ukraińskie, k ióreby 
przy czynnem poparc iu Austryi i P rus mogły być  
ta ranem do rozbijania Rosyi. Przez zajęcie Lwow a 
i wschodniej  Galicyi znikała Unia Kościoła z Rzymem.  
Setki mil ionów, które szły na agitacye moskalofilskie 
i prawosławne ,  obróci ły się w niwecz,  nie zostawiając 
stałych śladów, skoro armie sprzymierzone  dotychcza­
so we  sukcesy i p o w od zen ia  rosyjskie w proch  obróciły.

Cały do ro b e k  jes ienny i z imowy armii białego 
cara, okupiony  mil ionowemi  stratami w ludziach, p o ­
szedł  na marne. Wdzięczną  winna być  ludność  dla 
swojej  walecznej  armii, d u m n e  pańs two ze swojego  
dzielnego żołnierza i gen ia lnego wod za!

W o j n a  ś w i a t o w a .
W ojna A ustro -W ęg ier

z Rosyą, Serbią i Czarnogórą.
Po przełamaniu frontu rosyjskiego pod Jarosła­

wiem, o czem donosiliśmy w ostatnim numerze —  
zwycięska nasza armia posunęła się ku północy wzdłuż 
Sanu, zajmując Ulanów —  wkroczyła na terytoryum 
Królestwa Polskiego, zajmując miasteczko Tarnogród, 
a następnie oczyściła południowy brzeg rzeczki Tanew  
z wojsk rosyjskich. Ubezpieczywszy się od ataku

z północy,  d ruga  armia marszem zwycięskim na. 
wschód,  zaięła wszystkie pozycye  przed  Gródkiem,  
a następnie sam G ró d e k  Jagielloński. Po tężnemi  u d e ­
rzeniami o d e b ra n o  Moskalom Są do wą Wisznię,  Niemi-  
rów, Rawę Ruską, Żółkiew i p rzednie  fortyfikacye 
Lwowa,  od  północy Kulików.

O d  strony połu dn io wo  - zachodniej  zbliżająca się 
armia dotarła zwycięsko do  Wereszycy — przeszła 
tę fortyfikowaną rzekę, zajmując Komarno  i pozycye 
w arow ne  w okolicy. W po cho dz ie  krwawym ku L w o ­
wowi  dosięgła armia ku ostatnim pozycyom,  bronio­
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nym, przed  Lwów,  nad rzeczkę bagnistą Szczerek.
W ten s p o s ó b  Lwów  otoczony został od  północy,  za­
c h o d u  i południa,  w następstwie czego  stał się nag ro­
dą  walecznych armii, dostając się w ich posiadanie —

O  radości z p o w o d u  wzięcia L w ow a  i znacze­
niu tego  czynu, pi szemy na począ tku gazety.  —

Zajęcie Lw ow a musi wpłynąć na położenie  nad 
Dniest rem.  Dotychczas bowiem położenie wzdłuż  całego 
Dniestru nie uległo nigdzie żadnej  zmianie.  Punktami 
zas. około których toczyły się walki —  były okolice 
na pó łno c  od  Stryja Ży daczów  i Żurawno.  Stanisławów, 
Zaleszczyki i inne okolice między Dniest rem a Prutem

Moskale ponieśli olbrzymie straty w tych walkach 
majowych.  Liczba jeńców,  którzy się dostali do nie­
woli, wynosi  blisko czterysta tysięcy, —  od  początku 
zaś wojny obliczają straty na p. zeszło trzy miliony 
w jeńcach,  zabitych i rannych.

Z K ró lestw a Polskiego z frontu, po ło ż o n e g o  na 
w s c h ó d  od  Nidy  i Pilicy brak wiadomośc i  u rz ędowy ch

Również  na granicy serb sk ie j i czarnogórskiej  
położenie wojenne  nie uległo żadnej  zmianie.

Serbowie wyruszyli  do Albanii, gdzie obsadzili  
miasta Elbasanę  i Tiranę, starając się uzyskać dostęp 
do  morza,  przez obs adzenie  północne j  Albanii. Cza r ­
no gó ra  ma chęć do  zabrania Skutari z okolicznetn je­
z iorem i urodzajnymi  gruntami.

W ojna A u s tro -  W ąg ie r  
i N iem iec  z W ł o c h a m i .

W  nocy na 20 czerwca odparły nasze dzielne 
wojska znow u dwa włoskie ataki p o d  Plavą. Tu uka­
zał się włoski oficer z białą chorągwią  i t rębaczem 
przed  naszą pozycyą,  aby przedstawić proś bę  swego 
komendan ta  brygady.  Ponieważ  te os o b y  nie mogły 
wykazać się p isemnem pe łnomocnic twem jako parla- 
mentaryusze,  zostali ujęci i są jeńcami wojennymi.

W obszarze na pó łnocny  zachód od  Krnu w y ­
rzucono nieprzyjaciela z jego pozycyi na siodle gór -  
skiem, przyczem szczególnie odznaczyły  się oddziały 
dcb reczyńskiego  pułku p iechoty h o n w e d ó w .  Nasza  
ciężka artylerya brała bardzo  skuteczny udział w walce 
w  górach

Na granicy ’ karynckiej w obręb ie  na w sc h ó d  od  
Ploecken,  wykonał  nieprzyjaciel atak, jak zawsze bez ­
skuteczny.

W tyrolskim obszarze  granicznym nie zdarzyło się  ̂
nic szczególnego.  O g i e ń  włoskiej ciężkiej artyleryi na 
nasze fortyfikacye nie miał ż adn ego  skutku.

Dnia 19 czerwca nasze to rp ed o w ce  ostrzeliwały 
skutecznie rezerwoary  i zakłady por tow e w Monopoli .  
N asze  hydroplany  uszkodzi ły bom ba m i  dw orce  kole­
jo we  w Brindisi i Bari.

N a  p o łu d n io w o -w s c h o d n im  terenie wojny w  os ta ­
tnim czasie nic się nie zdarzyło.

Wojna N iem iec  z Rcsyą,  
Francyą, Anglią i Belgią.

N a terenie K ió les tw a  Polskiego położenie według  
urzędowych  zapewnie ń  nie uległo żadne j zmianie :  
Dzienniki donosz ą  jednak,  że gotują się ataki na W ar ­
szawę,  a wy pa dy  między Sochaczewem a Bol inowem 
były tylko próbami  sił. W północne j  części Królestwa 
walki się toczą  na dawnie jszych  polach bitew koło 
Myszyńca,  nad rzeką O m u le w e m  —  koło jO so w ca  — 
Kalwaryi. N a  Żmuazi  walki się toczą nad Dubissą,  
w gór nym  biegu i koło Szawel

Na zachodzie — na granicy francusko - belgijskiej 
nie przyszło nigdzie do  rozstrzygnięcia.

Przeciw frontowi na pó łn oc  od  Souchez  wykonała 
atak piechota,  którą Niemcy odparli .  Na  zachód od 
Soissons rozbił się francuski atak nocny  przeciw stano­
wiskom na zachód od  Noulin sous  Touvent .

Na  zachodnim skraju A rg o n ó w  przeszli Niemcy 
do ataku. Wi teinberczycy i pó łno cno  - niemiecka o b r o ­
na krajowa zdobyta  na froncie szerokości  2 kim. kilka 
poza sobą  leżących liniij ob ro nnych  francuskich i przy 
daremnych kontratakach francuskich zadała jak najcięż­
sze straty. Z d obycz  tej walki wynosi  w jeńcach 6 ofi- 

; cerów,  623 żołnierzy, 3 karabiny maszynowe i 3 apa ­
raty do  rzucania min.

Na  wzgórzach  nad rzeką Mozą Francuzi uderzyli 
na stanowisko nad dr og ą  Grand  Tranchće  na zachód 
od  Eparges.  Na  zachód od  tej drogi  załamało się pięć 
francuskich a taków w ogniu  Na  w s c h ó d  od  drogi  
wtargnęli  francuzi do niektórych części stanowisk.  Po  
części już ich wyparto.  60 je ńc ów  pozostało w na- 
szem ręku.

Na wschód  od  Luneville wskutek przeważających 
sił francuskich cofnęli Niemcy przednie posterunki ,  w y ­
sunięte poza G o n d r e x o n  z g łó w ne go  ich stanowiska 
na pó łnocny  wsc hód  od  tego  miejsca.

W W oge zach  zostały francuskie ataki w dolinie 
Hechtu i na południe  od niej k rwawo odpar te.  W nocy,  
celem uniknięcia strat, opróżnili  Niemcy p lanowo miej­
scowość  Metzeral,  którą francuska artylerya zamieniła 
w gruzy.

Na  morzach  został wojenny okręt  angielski stor­
p e d o w a n y  — lecz również zaginęła jedna  łódź p o d ­
wo d n a  niemiecka.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Anglią i Francyą.

Na terenie Kaukazkim toczą się nieznaczne p o ­
tyczki koło Olty. W Dardanelach  w ed łu g  urzędo wych  
sprawozdań  sytuacya niezmieniona.  Uderza jącym jest 
tylko fakt, że z O d e ssy  ma  się stać g łó w ny  por t  dla 
całej Rosyi, coby  świadczyło o przedwczesnej  p e w n o ś c i  
upadku Dardanelt .



4

f

ług  
l i e : 
/ar- 
rem 
twa 
:oło

ssą.

kiej

nała

od | 
ino-

mcy
bro-
cilka
przy
:ięż-
ofi-

apa-

rzyli
:hód
pięć

Irogi
Po
na-

cych
wy­

ciska

jlinie
locy.
miei-
eniła

stor-
pod-

po-  
w ych 
i jest 
t dla 
ności

„GA7F.TA PODHALAŃSKA"Nr. 25

Swój do swego!
Swego czasu pisaliśm y w naszej G azecie w nr. I 

z dn ia 10 1. b. r. o korzyściach, jak ie  Składnica K ółka 
rolniczego w N ow ym  T argu  dla ludności m iejskiej 
i okolicznej przynosi, przez regulow anie cen i zapobie­
gan ie  lichw ie towarowej D zisiaj pospieszam y pow ia­
domić naszych Czytelników  o w yniku gospodarki 
D yrekcyi w tejże S kładnicy  i pracy, ja k ą  w to p ię­
k n e  dzieło członkow ie D yrekcyi i R ady  nadzorczej 
w k ładają .

W  sali R ady powiatowej odbyło się 15 czerwca 
b  r. W alne Z grom adzenie przy nader licznj m jak  
n a  dzisiejsze czasy udziale członków  zarejestrow anej 
S kładnicy . Spraw ozdanie z rachunków  i gospodarki 
w  Składnicy przedstaw ił dy rek to r tejże, prof. J a n  
T. Dziedzic, m niej więcej w tym  z a ry s ie :

Składnica, jak o  sklep hurtow ny  i drobiazgowy 
pow siała 13 m aja  1910 r., dzięki ludziom  dobrej woli
1 odtąd 9iale stę rozw ija, coraz w ydatn iej, zw łaszcza 
w dziale hurtow nym , zaopatru jąc  w tow ary  około 70 
sklepów  okolicznych i m iejscow ych, w tern swoje
2 filie na  ul. Ludzim ierskiej i W aksm undzk ie j

Dowodem  na w zrost działalności S kładnicy  do­
starczają  coroczne bilanse, k tóre w ykazują w 1911 r. 
obró t kasow y n a  488.000 kor., a sprzedaż towarow 
za 223.000 kor., w 1912 r. obrót 620.000 K ., w 1913 
roku obrót 696.000 K ., a sprzedaż 330.000 K. a za 
obecny okres spraw ozdaw czy od 29 1913 r. do 15 
w rześnia 1914 r. obrót ogólny za czas 15'/* m iesię­
cy 1,083.000 K. a sprzedaż za 460000 K.

W  tym  czasie zakup iła  D yrekcya tow arów  za 
428.800 K . i to przew ażnie przez sw ą C entralę we 
Lwowie, Zw iązek ekon. d la K ółek ro ln .; w tem  50 
Wagonów węgla, 20 wagonów cukru, 16 m ąki, 7 n a ­
fty, 6 ryżu, 5 krup, 4 ziem niaków , 2 otrąb, 2 w a­
gony zbóż i w iele innych  towarów. Z iem niaki, o trę­
by i zboża były sprzedaw ane poszczególnym  człon­
kom  K ółka roln. po cenach zniżonych, o 6, 4 i 3 
kor. n a  100 kg. od ceny targow ej, jak o  subw encyo- 
Howane.

Po objaśnieniu  poszczególnych pozycyj b ilansu, 
którego zestaw ienie podajem y n a  ostatn iej stron ie 
^  dziale inseratow yin, w yw iązała się dość obszerna 
dyskusya.

Im ieniem  K om isyi rew izyjnej postaw ił p. S tan . 
W ilk  w niosek o udzielenie D yrekcyi abso lu toryum  
2 rachunków  i czynności i w yrażenie podziękow ania 
2a gorliw e i sum ienne spełn ian ie p rzy ję ty ch  obo­
wiązków. W niosek  jednom yśln ie  uchw alono. Z ko ­
k i  uchw alono n a  w niosek R ady  nadzorczej rozdział 
Czystego z y s k u : 4787.44 K. 7 % dyw idendy od udzia­
łów re jestrow anych , 1 % sum y prem ii tow arow ej, 
k tó ra zatem  w całości w ynosić będzie 2 % , 10 % do

funduszu stra t, 5 % na  organizacyę handlow ą w po­
wiecie, a resztę do funduszu rezerwowego.

Z kolei w ybrano na wniosek R ady  nadzorczej 
do D yrekcyi, jak o  stałego członka tejże, p. B roni­
sław a Polaka, dotychczasow ego zastępcę, a n a  za­
stępcę p. K arola G um ińskiego, do R ady  nadzorczej 
zaś re jen ta  p. F ran c iszk a  H oraka w m iejsce byłego 
członka, sędziego L. Goląba.

Z dyskusyi, w której przem aw iali p p . : S ku l­
ski M-, B uła T., G ibas, i dy rek to r Składnicy  
L. Czech, w yróżnit się w niosek prof. B uły  o serde­
czne podziękow anie członkom  D yrekcyi, k tó rzy  kie­
dy inni kupcy opuścili w łasne sk lepy  i uciekli 
z m iasta, to D yrektorzy S k ładn icy  pozostali n a  po­
ste ru n k u  i strzegli m ają tk u  nie swego, ale członków, 
przez długie godziny obm yślali środki i sposoby oca­
len ia  ruchom ego m ają tk u  iskłądnicy, n a  w ypadek 
inw azyi n ieprzy jacie la ; wśród trudów  i niew ygód 
w yjeżdżali k ilkak ro tn ie  na  zakupy tow arów  n a  Wę- 

.gry, Szląsk , M orawy i do W iednia i s ta ra li się, by 
ludność m iasta  i okolicy, m iała  przecież tow ar i ta ­
kowy nie przepłacała  licbw iarsk iem i cenam i.

M iędzy innem i w spom niano pośw ięcanie się 
D yrekcyi, k tóra z uszczerbkiem  zdrow ia pracuje 
w m agazynie, zam iast w kancelary i, o k tórą nie m o­
że się doprosić u • w łaścicieli lokalu, podobnież jak
0 napraw ę dachów  nad  m agazynam i, do k tórych  
deszcz zacieka, a tow ary przez to niszczeją.

O dparto  i w ytłum aczono n iek tó rym  członkom  
ich przesadne m niem anie o nadm iernem  niszczeniu
1 psuciu się n iek tórych  towarów, co wobec b rak u  
porządnych m agazynów , obszernego lokalu, piwnic, 
a  przedew szystkiem  obecnego s tan u  wojennego je s t  
natu ra lne , na co każdy kupiec w sklepie, ja k  go- 
spodaiz - rolnik w gospodarstw ie, m usi być przygo­
tow any. M iędzy innem i zwrócono też uw agę, że są 
jeszcze, na  szczęście, nieliczni, członkow ie Składnicy , 
k tórzyby chcieli, aby gospodarka w niej szła po 
„kum otersku" i by m ogli w niej rządzić, ja k  szare 
gęsi, k tó rym  nie n a  rękę jest, źe D yrekcya stoi na  
straży  m ają tk u  i interesów  Składnicy , bez względu 
na to, czy tem  do tyka naw et członka R a d j n adzor­
czej, czy też zw yczajnego członka. I gdy się zda­
rzy, że członek Dyrekcyi, sto jąc na  straży  ustawy

| i s ta tu tu , dotknie swem  suiniennem  spełn ian iem  ubo- 
i w iązku, członka S kładnicy , to tenże n iejednokrotn ie  

bierze to  za obrazę osob istą  i niechęć sw ą potem  na 
całą insty tucyę przenosi i przeciw  tejże w ystępuje 

S wrogo.
Otóż, co do tak ich  członków, lepiej by było. b y  

się wycofali dobrow olnie z g rona  lepiej i spolec-zniej* 
m yślących, a Składnica n a  zw róceniu tak iem u człon­
kowi udziału  25 czy 50 koron, nic nie straci, tem  
bardziej, że stoi już  siln ie n a  nogach, zdobyła sobie 

I przez 5 - le tn ią  próbę zaufanie, a w m iejsce wycofa- 
I nych  J00 koron udziału, n ap ływ a 14)00 K. w lepiejj
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i zdrowiej m yślących w m ieście i okolicy, którzy  
dobrze zdają  sobie spraw ę, jak iem  to b łogosław ień­
stw em  była Składnica w pierw szych m iesiącach obe­
cnej w ojny i jak  skutecznie zapobiegała ona lichwie 
tcw arcw ej.

C zasy są ciężkie i jedyn ie  przez łączenie się, 
zgodę, sam opom oc, a nie luzem  i sobkiem  idąc, od­
rodzim y się

Obecnie, a zw łaszcza po wojnie, zdoła się nasz 
naród odrodzić i odbudow ać przez in sty tu cy e  zrze­
szeniowe, tak  finansow e, jak  handlow e i rolnicze. 
Przez łączenie się licznych  rzesz członków  w Tow a­
rzystw a w zajem nej sam opom ocy, zdołam y jedyn ie 
dojść do zSebrania w iększych kapitałów  na wspólne, 
w ielkie cele odbudowy O jczyzny, na ogólne podnie­
sienie się i wzmocnienie. Jedynostki, chociażby ze 
znacznym  kapitałem , n igdy  tego nie dokonają, co 
społeczność liczniejsza, w zajem nie in teresow ana 
w rozwoju zam ierzonego przedsięw zięcia.

Jak o  w arunek  jed n ak  zasadniczy udania się 
i rozwoju dzieła, m usi być w zięty pod uw agę do­
bór ludzi w Zarządzie, ludzi, k tórzy d a ją  rękojmię, 
ze będą m ieli n a  oku nie w ł a s n e  ale ogółu cele, 
ludzi tęgich  i znanych, k tórzy  n ie będą oglądali się 
na widzimisię tego lub owego członka, ale twardo 
przestrzegać będą ustaw  S tow arzyszenia, a bronić 
m ajątku  wspólnego przed wszelkim i zam acham i zc 
strony  w ew nętrznych, jak  i zew nętrznych  n ieprzy­
jaciół.

O zaopatrzeniu inwalidów 
i rodzin poległych.

„Wiener  Zeitung* — ogłosi! dwa doniosłe roz­
porządzenia o zaopa trzen iu inwal idów wojennych  i ich 
rodzin,  tudzież o zaopat izen iu  r rdz in,  które pozo­
wały po żołnierzach,  poległych w boju,  lub zmarłych 
Au tk iem wojny.

INWALIDZI
u  a mocy rozporządzenia o trzymywać będą po 6U ko­
ron rocznie, jeżeli zdolność icii za robkowania  zmniej­
szyła się co najmniej o 20 procent ,  ale poniżej 50 
procent.

Jeżeli zdolność zarobkowania w danym  zawodzie 
zmniejszyła się o 50 do 100 procent,  inwalid o trzy­
muje 120 koron rocznie.

W razie całkowitej niezdolności  do zarobkowania  
zasi łek roczny wynosi 180 koron.

RODZINA INWALIDÓW

otrzymywać będą  następujące zas i łk i :
Żona  inwalida pobierać będzie 60 koron rocznie 

b ez  względu n a  zasiłek męża.
Każde zarówno ślubne, jak nieślubne dziecko in­

wal ida  o trzymuje po 36 koron rocznie, jeżeli ojciec

jest  zdolny do zarobkowania w s topniu o 20 dc  50 
procent ,  względnie w s topniu  o 50 do 100 procent  
mniejszym niż dawnie j.  Dzieci inwalida zupełnie do 
zarobkowania niezdolnego otrzymują po 60 kor. rocznie.

Po 60 koron rocznie otrzymuje ślubny ojciec 
i dziadek,  ś lubna  lub nieślubna  matka i babka ,  dalej 
ślubny ojciec nieślubnej  matki  inwalida,  a to bez 
względu na  zasiłek, pobierany  przez inwalida,  ale 
z ten; ograniczenif m, źe ogół wsparć pobieranych przez 
te osoby, nie może przewyższyć 120 koron roczme.

RODZINY PO POLEGŁYCH I ZMABŁYCH 
będą  otrzymywać zasiłki w następujący  sposób :

Wdowa 120 koron  rocznie.
Każde ślubne lub adoptowane dziecko 12 koron,  

jeżeli jes t  s ie iotą  bez ojca.
Sierota ślubna, lub adop towana  bez rodziców p o ­

biera 36 koron,  jeżeli jest  tylko jedna .  Dwie sieroty 
pobiera ją  po 30 koron,  t rzy po 24 koron, 4 lub wię­
cej sierot po 18 koron rocznic.

Każda n ieślubna  sierota,  którą u t rzymywał żoł- 
n :erz poległy lub zmarły,  nie mająca  matki owdo wia ­
łej, otrzymuje 10S koron rocznie, jeże]'  jest  sama. 
Dwie takie sieroty pobiera ją  po 1U2 korony,  trzy po 
90 koron,  cztery lub więcej sierot po 90 kor.  rocznie.

ś l u b n y  ojciec i dziadek, ś lubna  i n ieś lubni  m a-  
1 łka i babka. ,  dalej ś lubny ojciec n eślubnej matki  

zmarłego lub poległego żołnierza, o t rzymuje  po i>U ko- 
j ron rocznie z tem zastrzeżeniem, żc łączna kwola tych 

wsparć nie może przewyższać i-umy 120 koron.
. Chłopcy pobierają zasiłki do ukończenia 16 hit ży­

cia, dziewczęta dó ukończenia 14 lat.
Rodziny pozostałe po zaginionych mają również 

| prawo do zasiłków wedle niniejszego rozporządzenia.
! Inwalidom,  zupełnie do zarobkowania i iezdnlnym, t u ­

dzież ich rodzinom,  może rząd przyznać załńlki wyż- 
gąe, niż to normuje  ustaw?,  jeżeli to jest  kumccznem 
dla zabezpieczenia b y t u  inwalida.  Atoli suma wszyst- 
ki i' zasiłków dla inwalida i jego rodziny nie może 
przewyższyć rocznej kwoty 6 ) 0  koron.  — Zasiłki będą 
przyznawane  na podstawie wnies ionej  prośby i po d o ­
starczeniu dowodów niezamożności .  Obok tego ob o­
wiązuje warunek,  że rodzina inwalida,  tudzież żołnie ­
rza poległego, zmarłego skutkiem wojny,  lub zaginio­
nego, była u t rzymywana ,  a przynajmniej ,  źe członko­
wie jej otrzymywali  od  niego wsparcie.  Prośby należy 
wnosić ustnie lub pisemnie w kancelaryi gminnej  miej­
sca pobytu  lub w starostwie.

fraca kobiet w Zakopanem.
N iedola w ojenna obudziła na  całym  obszarze 

ziem polskich sam opom oc społeczną. P ierw szem  jej 
objaw em  w Zakopanem  prócz doraźnej akcyi zapo­
m ogowej, wszczętej w sierpniu  r. z. przez Zarząd
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Sekcyi Przyjaciół Zakopanego T ow arzystw a T a trzań ­
skiego a  u jętej następn ie  przez K om itet O byw atelski 
pod przew odnictwem  hr. J a n a  Potockiego z R y m an o ­
wa, byly„ W arsz ta ty  pracy kobiet", k tóre w łaśnie 
przem ieniają się na  stow arzyszenie zarobkow o gospo­
darcze z ograniczoną ppręką pod firm ą: „P odhalań ­
skie w arszta ty  p racy". Zebranie założycieli tego sto­
w arzyszenia odbyło się na początku czerwca w obe­
cności re jen ta  now otarskiego p. H oraka, a wzięli w 
niem  udział p. p. Żerom ski, Szym borski, dr. Diehl, 
U kielski, For, clr Kuczewski, Ż erom ska, U ziem blina, 
dr. W róblew ska, K rzyżanow ska i inni. Po w yborach 
do dyrekcyi i rady nadzorczej, co się m a stać n ieb a­
wem, napiszem y więcej o tej nowej placówce obyw a­
telskiej w Zakopanem .

Z dzienników  krakow skich dow iadujem y się o 
innej pracy  kobiet zakopiańskich . W  „głosie N arodu" 
z 10 czerwca czytam y:

„Z biura tutejszego K om itetu N arodow ego w ycho­
dziły częste kom unikaty  agitacyjne; w relaeyaeh 
m niej licznych, na k tóre długo czekaliśm y, po m ija­
no dotychczas dział pracy, bodaj, czy nie najlepszy 
i najpow ażniejszy. N aw et ciekawi z pow ołania ostro- 
widze dziennikarscy , nie wiedzieli, że istn ieje tu  
ochronka dzieci żołnierzy polskich. Założona w pra­
wdzie pod znakiem  N. K. Z., istn ieje jednak  i rozwi­
ja  się dzięki osobistym  zabiegom  niestrudzonej p rze ­
wodniczącej i skarbniczki zarządu, p, H eleny B rzeziń­
skiej, ofiarności obszaru dw orskiego w K uźnicach
1 p. p Szczeniow skich. N a ogólną cyfrę dochodu 
7.559. kor. złożyła się przedew szystk icm  kw ota (1.800 
kor z tygodniow ych datków  zarządu dóbr hr. Za­
m oyskiego po '200 kor., następn ie  d ar szkoły podcho­
rążych w M arm arosz - Sziget 224 kor., K rzysi G. 
100 koron, dra. J  P . 200 kor., profesora S tefana 
Godlew skiego 10 kor., p. Lew ickiej 10 kor., i kilka 
ofiar zbiorow ych W t. zw. kolonii, m ieszczącej się 
w w ygodnym  dom u w parku  p p. Szczeniow skich 
przy ulicy M arszałkow skiej, korzysta  stale dzieci 47 
(z ty ch  28 m a prócz nauk i i w ik tu  m ieszkanie) w 
w ieku od 0 do 14 lat. Z arządezynią ochronki jes t 
p Jad w ig a  Jusinska, w ychow aw czyniam i p. p. Ja n i-  

m a Jas iń sk a  i Jad w ig a  W ołoszyńska. Lekcyj w za ­
kresie szkoły ludowej i pierw szej klasy  gim na/.yalnej 
(3 uczniów) ud zie la ją  bezpłatnie: ks. J a n  Litw in 
z  K rakow a oraz 14 panien i pań. W  zarządzie, prócz 
wym ienionej już  p. przewodniczącej, pracują p. p. 
J u lia  K ratow ska, K lotylda G rabow ska i W incenty  
Szym borski.

O drugiem , podobnem  ognisku praey, p isa ł ko­
responden t „Nowej R eform y" w num erze z 12 czer­
w ca: „Insty tucya ta, u trzym ująca rodziny legioni­
stów  K rólew iaków, została ew akuow aną z K rakow a 
11 listopada r. 1914. Przyw ieziono w tedy do Z ako­
panego 10 kobiet, 3 m ężczyzn, 27 dzieci w wieku od
2 m iesięcy do 15 lat, W  m iędzyczasie w ysłano do

i  m atek  3 dzieci, 2 siero ty  n a  czas w ojny wzięła do 
I siebie góra lka Salom ea Papież - K arpielow a z Kar™ 

pielówki w K ościelisku, 5 dzieci um ieszczono w tu ­
tejszej „kolonii", obecnie zna jdu je  się w „O gnisku"

| 7 kobiet, 3 m ężczyzn i 12 dzieci, oraz wiele dzieci 
| przychodnich. „O gnisko" m ieści się przy ul. Łuka- 

szówki w dom u ludow ym  parafialnym , u trzym uje się 
zaś z ofiarności publicznej. K om itet O byw atelski 
w Z akopanem  na cele O gniska dal 162 kor. 40 hal. 
i 180 kg. m ąki, S tarostw o now otarskie 98 kor., 
a 1821 kor. 50 hal. otrzym ano z datków  dobrej woli. 

i Oprócz tego m iejscowi piekarze i rzeżnicy p rzysy ­
łali datki w naturze, firm a R olnickieh z K rakow a 
nadesła ła  powidła, m arm oladę i bryndzę. O becnie 
w skutek sm utnych  w arunków  m iejscowi piekarze 

! i rzeżnicy nie m ogą już dalej zasilać tej insty tucyi, 
zapew nienie więc bytu  O gniska poleca się jak  r.aj- 

j goręcej publiczności. K ierow niczką O gniska je s t pani 
M arya Paszkow ska, n a  Której b a rk ach  spoczywa s ta ­
ranie się o środki egzystencyi dla tych  opuszczo­
nych i zapom nianych rodzin".

Panie i panny , pracujące w trzech w ym ienio­
nych insty tucyach , ura tow ały  honor społeczniczek 
zakopiańskich , zdały bowiem  „m aturę w ojenną" pol­
ską z odznaczeniem , należnem  i owocnej m ądrości.

| Zabiera się do tego egzam inu, oby z powodzeniem , 
nowo pow stała L iga kobiet, k tóra zaczęła działal­
ność swoją od założenia najpostępow szej i n a jtań ­
szej kuchni. Z radością w ielką Z akopane powitało 
zasadniczy ten  zw rot ku zabiegom  o wik-t h) iro n i­
czny, k tó ry  — jak  wiadom o — jcsl w alną podporą 

1 zdrowego m yślenia, tak  trudnego w tych czasach 
i m iejscowości, niepokojonej od różnych balam uetw .

Sprawa
K w itó w  rekw izycyjnych .

Kwity, wydawane  przez wojsko za rekwizyeye, 
należy oddawać  w sturostwacn,  przy czem urzędnik 
musi potwierdzić,  że kwit został u niego złożony. — 
Kwity te zostaną nas tępnie  przesłane do in t en dan tu ry  
w Morawskiej  Ostrawie, skąd nastąpi  n a j p raw do po do­
bniej przez Staros twa wypłata.  Mogą także być po d a ­
wane kwity,  wystawione  nie zupełnie formalnie,  lub 
nie będące  dos ta tecznym dowodem. Jak się informo­
waliśmy, kwity za konie w powiatach ,  uwolnionych od 
najazdu rosyjskiego, mają  być w krótkim czasie wy­
płacone.

Ktoby chciał  wcześniej otrzymać pieniądze za za­
b ra ne  konie ewidencyjne,  niech wniesie podanie do 
Krajowej c. k. Dyrekcyi Skarbu,  urzędującej  obecnie 
w Białej,  z do łączeniem odpisu kwi tów kasowych,  j a ­
kie w dotyczącym urzędzie poda tkowym otrzymali ,  
podając również dokładny adres,  pod którym pienią­
dze mają  być wysiane.
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W tym celu należy się przedtem upewnić,  czy 
odnośny  urząd pocztowy przyjmuje  listy pieniężne.  — 
Gdyby  tak nie było, to można  p ieniądze dostać przez 
urząd podatkowy,  do którego okręgu dana  miejsco­
wość należy.

Zaznaczamy również, źe wynagrodzenie za podwo-  
dy, bydło rzeźne, zboże, siano i t p ., asygnuje dotyczące 
c. k. S ta rostwo,  względnie Namiestnictwo,  a nie kra­
jowa c. k. Dyrekcya Skarbu.  Do tych więc władz na­
leży się w tych sprawach udawać .  Zaznaczamy od 
siebie, źe listy z podaniami  muszą być rekomendowane .

Wzór  podania  może być nas tępujący:
Wysoka  c. k. Dyrekcyo Skarbu 1

Załączając kwit,  wys tawiony rai na  kwotę  ..........
koron przez c. k. Urząd podatkowy w ......................  za
pobranego  konia (konie) ewidencyjnego,  upraszam 
o przesłanie mi należytości pod adresem (tu wyraźnie 
urząd,  pod którego adresem m a ją  być p ieniądze wy­
słane).

Data i podanie dokładnego  adresu.

L IS TY .
Podw ilk (na O raw ie) w czerw cu 1915.

N iech będzie pochw alony Jezu s C h ry stu s!
W ielce szanow na redakcyo !
Po długiej przerwie, w ciągu której jestem  bez 

W aszej gazety, chcę W am  coś niecoś napisać, po- 
niaw  tż jej czytać nie mogę, je s t  m i bez niej bardzo 
ckliwo, nie m am  wieści żadnej z k ra ju , gdym  
w głębi W ęgier w Szoproniu; ale dzięki tem u, że 
jes tem  w polskim  pułku, słyszę ciągle po lską mowę, 
obok w ęgierskiej, niem ieckiej i słow ackiej, bo m nie 
ze S łow akam i do w ojska wzięto. J e s t  nas tu  coś 
sześciu Polaków  w jednej kom panii, a  gdyby nie 
nasi polscy sierżanci m ielibyśm y przykre czasy wśród 
obcych. Jes teśm y  tu  od połowy m aja  przy sanoc­
kim  p u łk u ; dziękuję B ogu, żem się do tych  ludzi 
dostał, m uszę ich pochwalić, a naw et i S łow ak. wy­
rażaj a się pochw alnie o nich. Zw łaszcza zasługują 
n a  pochw ały : z 2-giej kom panii p an  zugsfiiker Ba- 
horsk i i fra jte r K opij, obaj K usini, ale bardzo do­
brzy ludzie Także jeszcze w iększą zasługę m a nasz 
p an  kap itan  Sibel, k tóry  nie daje trap ić  ludzi w go­
rącym  k ra ju ; je s t on dobry człowiek, znający się na 
ludziach  i um ie ich szanować. feldfebel nasz, P ę ­
cak, żyje z nam i, jak  rów ny nam- żołnierz ; wieczo­
rem  śpiew a nam  polskie piosenki, przyw odząc nas 
do śm iechu, m y Polacy m am y w nim  obrońcę, ja k ­
by  ojca. N igdym  sobie n aw et nie m yślał, że w pol­
sk im  pu łku  będę s łu ży ł; może to B óg tak  p rzezn a­
czył, żeby więcej przyróść ku  n im  na wojnie. Da 
B óg szczęśliw ie powrócić do k ra ju , będę pam iętał 
chwile mej służby z Polakam i, i będę z tego ho­
norny , żem  z nim i walczył za swój naród i ojczy­

znę, spełniając w iernie zasady  kochanego p an a  
redaktora. A ja k  też będzie wola B oża zginąć za 
K róla i w iarę i naród, to  jeszcze w iększy honor. — 
Teraz pozdraw iam  w szystk ich  m oich krajanów  n a  
górnej O rawie i naszego wodza, E ugen iusza S te r- 
culę i. życzę W am  zdrew ia do dalszej pracy i bło­
gosław ieństw a Bożego i szczęśliwego skończenia 
wojny.

Teraz W as proszę, panie R edaktorze, jak em  
popełnił jak i błąd, proszę W as przebaczcie to i n a ­
prawcie, a jak  W asza w ola, to m i poślijcie parę  
num erów  gazety, bo pójdziem y w krótce w pole, i toż 
Bóg wie, czy ja  tam  będę k iedy  czytać.

Zostaję W am  oddany i W asz kochający 
...czyteln ik  z P odw ilka n a  O rawie.

KRONIKA.
Nil ra tu n ek  narodu złożono w K. B. K. powia to­

w y m :  urząd  parafialny w Białce 17tl «v. 60 hl.
Z m ia n a  s ia ro s ty . Starosta nowotarski  p. Ż uko tyń-  

ski został czasowo powołany  na kierownika s ta rostwa  
w Jaworowi..*.

N ow y prym as. Na stolicy arcybiskupiej gnieźnień­
sko poznańskiej  został  zamianowany X. Dalbor Edmund, ,  
doktor  Teologii p ra ła t  — Bliższe szczegóły odkładamy 
na później.

Z jazd  N. K. N. w K rakow ie odbyt  się dnia 23 czer­
wca przy l icznym udziale publiczności i delegatów — 
Z Podhala w Zjeździe wzięli liczni członkowie udział — 
a p. Bednarczyk z Cichego zasiada! w prezydyum, par. 
Staszel z Maruszyny i Di Wasęwiez  sekretarzowali .  —

O znaczeniu Zjazdu i jego uchwałach  n a p i s z e m y  
osobno —  gdy o trzymamy bliższe informacye.

U znanie  dla pułku 32 . Z wojennej  kwatery do­
noszą :

Naczelny komendant  armii, marszałek polny, a rcy-  
ksiąźę Fryderyk ,  wydał  29 maja  następujący rozkaz do 
a r m i i :

W skutecznej ofenzywie majowej  armii sprzymie­
rzonych,  wybitny udział wzięła 1C0„ dywizya piechoty 
pospoli tego ruszenia i świetnymi swoimi czynami 
w boju  i w marszu tlała dowód,  żo wojska tej nowo 
uformowanej dywizyi, która już  w obronie się odzna ­
czyła, równie wybitnie potrafi działać i gdy trzeba 
energicznego marszu i gdy t rzeba wyt rwałego i w a ­
lecznego a taku .  Wyrażam więc tej dzielnej dywizyi, 
zwłaszcza c. i k. pułkowi piechoty pospolitego rusze­
nia : Nowy Sącz nr. 32, za jego wzorowe, peh ie  po­
gardy śmierci zachowanie się, za jego nadzwyczaj  d o ­
brego ducha  i doskonałą działalność,  która strpe go­
dnie obok czynów najlepszych pułków armii, moje 
podziękowanie i moje szczególne uznanie.  Nie omie­
szkam Jego Cesarskiej Mości donieść i prosić, aby ra ­
czył ten bohaterski  pułk szczególnie odznaczyć,  aby
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pamięć jego czvnóvv została u t rzymaną  na  wieczne 
czasy.

Rozkaz ten należy ogłosić na tychmias t  w obrą­
bie armii.

Z Ligi kob iet. Z radośc ią  konstatujemy, źe apel  
wydziału Ligi do pań nowotarskich przyniósł n adspo ­
dziewane  wyniki.  Przeszło 80 pań zdeklarowało się, 
ws tępując  jako członkinie do Ligi. — Wszystkie panie 
opodatkowały  sie dobrowolnie  w wysokości 1 K. i 2 K. 
Wydział  czuje sie zobowiązany złożyć tą drogą wszyst­
kim Paniom serdeczne staropolskie „Bóg zapiać!" za 
sol idarne  poparcie jego akeyi.

Lista szczegółowa wszystkich członkiń Ligi bę ­
dzie wkiótce podana.

C. k ga licy jska  kra jo w a  D yrekcya skarbu ogłasza :
Z powodu p o u  tarzających sie w ostatnich cza­

sach ii arg na  brak w obiegu d r rbm  j monety zdawko­
wej waluty koronowej ,  oznajmiło .Ministerstwo skarbu 
z 54 m a j rt 101o 1. 59 177, że od ppezątku wojny pu­
ściło w ubieu bardzo znaczną kwotę w drobnych  m o ­
netach zdawkowych waluty koronowej,  srebrnych gul- 
drnacj i  i bank no ta ch  dwukoronowyeh.

Mimo to, zwłaszcza w pierwszych miesiącach 
wojny powstało tak znaczne zapot rzebowanie w dro-  
.bnych monetach zdawkowych waluty koronowej  — 
przeważnie z powodu gromadzenia przez publiczność 
tej monety  na zapas •— że wskutek tego znajdujące 
sie w austró -  węgierskim Banku zapasy drobnej  m o ­
nety zdawkowej ;  piawie  zupełnie zostały wyczerpane 
i t rwając mu ciągle zaputrzobowaniu,  nie można było 
w krótkim czasie w zupełności sprostać,  nawet  przy 
posunią tem do ostatnich granią wytężeniu pracy głó- 
'wnego Urzędu menniczego.

Pro wadzone  nieprzerwanie od początku wojny 
forsowne bicie monety  zdawkowej waiuly koronowej ,  
zwłaszcza sztuk jednokuronowych i m o n e t  bronzowyeh,  
jak niemniej uskuteczniane  na podstawie rozporzą­
dzenia Ministerstwa skarbu z 7 maja 11)15 Nr. 115 
Dz. a. o. w porozumieniu z król. węgierskim Rządem 
bicie i ) - halerzowy ch mouel. z nou ego_ srebra,  których 
puszczanie w obieg, rozpoczęte 1U go maja  1915 po­
zwą’ 1. wOpuAzezać.  że niebawem b§dą do dyspozycyi 
•dosta-:e .zne,  na pokrycie istotnie wzmożonego zapo- 
t r z c b :  vaaia wyst frezujące zapady drobnej  monęty 
zda vl:: w ej waluty koronowej!

Najskuteczniej j ednak  możuaby zapobiedz b ra k o ­
wi d r . o n e j  mone ty  zdawkowej ,  gdyby j)ubliczność 
puściła napowrót  w obieg nagromadzone  zapasy tej 
mon ety ,  na co należy wpływać przy każdej  nadarza­
jącej się sposobności  przez odpowiednie pouczanie pu­
bliczności,  p rzedstawiając  jej,  że gromadzenie  monety  
zdawkowej  jest  bezcelowe,  a p o w od uj e  znaczne zapo­
t r zebow an ie  tejże.

Prezydyum  c. k. ya lic . k ra jo w e j Dyrekcyi skarbu  
•ogłasza:

Przyjmowanie r u b l i  przez Kasy skarbowe do

zapłaty i wymiany.  —  Do c. k. krajowej Kasy sk a r ­
bowej w Białej,  c. k. filialnej Kasy krajowej vv Kra­
kowie, c. k. Kasy prowentowej w Krynicy, wszyst­
kich c. k. Urzędów podatkowych i clowych,  oraz Z a ­
rządów salinarnych. — Na podstawie telegraficznego re­
skryptu Ministerstwa skarbu  z dn ia  20 maja  1915 
L. 33.756 upoważnia  się c. k. Kasy skarbowe do 
przyjmowania przy zapła tach i do wymiany r u b l e  
w wartości,  oznaczonej d la  Kas wojskowych a mia­
nowicie : jeden rubel  zloty po dwie (2) korony 50 ha ­
lerzy, zaś jeden  rubel  srebrny lub papierowy po 
dwie (5) korony, a to aż do dalszego zarządzenia.  — 
Przyjętych rubli nie należy wydawać,  lecz odwozić je 
w myśl  obowiązujących przepisów, do fleritrainei Ka­
sy państwowej,  a na  pokrycie wydatku — tein spowo­
dowanego prosić ewentualnie o udzielenie do tac j i .

W yd zie rżaw ię  w yszynk, r es taurac ję ,  gospodę lub 
konsens w mieście lub na wsi. Zgłoszenia przyjmuje:  
II. Jurkiewicz,  Kraków, ul Nowowiejska 1. 9.

Niniejszem podajemy do wiadomości pub­
licznej, że w poniedziałek, dnia 28  b. m
w lokalu Warsztatów prac> kobiet, w Ba­
zarze Polskim w Zakopanem, o g. 11. rano  
pierwsze Walne zebranie członków now o- 
zorganizowego Stowarzyszenia pod nazwą:

P O D H A L A Ń S K I E
W A R S Z T A T Y  P R A C Y .
Stowarzyszenie zarejstrowane z ogr. poreką.

Porządek dzienny:

1) Przyjęcie do  wiadomośc i  p isma sekcj  i g o s p o ­
darczej z jednoczon ych  K o m it e tó w : Obywate l ­
skiego i N.K.Z.

2t W y b ó r  dalszych 4 cz łonków Rady nadzorczej  
i ukonstytuowanie się jej.

3; W y b ó r  3 dyrek torów i 3 zas tępców przez Ra­
dę  Nadzorczą  i przyjęcie tych w y b o ró w  przez 
Walne  zebranie.

P r z e w o d n ic z ą cy : 
S te fa n  Ż e ro m sk i .

£ekretarz:  
S t ’] m  C'kie ski.

Czas odnowić prenumeratę
za drugi k w a rta ł i d ru g ie  p ó łro c ze !
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Za tan ilziai redakcya ma blarze uaHuwnaazdalnk ś^i.

spółkr hrndlowr w zrkoprmem
Stow . z a re je str. z o g r. p o rę k ą .

T E L E F O N  N r. 3 . T E L E F O N  N r. 3 .

SKLEP CENTRALNY W DOMU „B \ZAR POLSKI",  UL, KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R ^ M C Ó W K I  i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J
P O L E C A :

tow ary kolonialne, cukry  i delikatesy  — stare  w ina kuracy jne, w ódki i koniak i — Konserwy 
i w szelkie a rty k u ły  spożywcze na wycieczki — galan terye, rzeźby, m ydła i perfum y. N ajw iększy 
sk ład  przyborów i u b r a ń  do tu rystyk i, ceny podług katalogów  w iedeńskich. Kosze i przybory  
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

= = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  -

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O CIM IE I T E N C Z Y N K U .
: —2(5

Z E S T A W I E N I E  R A C H U N K O W E
członków, obrotu pieniężnego i bilansu Składnicy i Sklepu KólKa roi. 
w Nowym Targu, za czas od 29 maja 1913. do 15. września 1914. r.

Jó3 cz łonków zdeklarowało 554 udziały a 25 Kor. na sumę 13750 Kor.
148 „ wypłaciło udziały 11556 „ 76 h.

Dochody wynosiły 
Rozchody „ 

Gotówka w kasie

• • 543002 K. 04 h.
• • 539249 „ 13
■ • 4052 K. 91 h.

Rachunek bilansu.

O b r ó t  o g ó l n y '1083151" K. 11 h.

S t a n  c z y n n y Koron hal j S t a n  b i e r n y Koron hal.

a '  Go tówka 4652 91 f) Udziały członków J 1300 7o
b Zapas  towarów 70224 24 1 g) Fundusz  rezerwowy 232 50
c Wierzytelności towarowe 32157 88 h) Długi tow arow e 42039 71
d Wierzyielności pieniężne 988 84 i) „ pienężne 53574 92
e) l rządzenie sk lepów o710 94 j) Należytości administracyjne 443 48

k) Czysty zysk 4787 44

114734 81 1 114734 81

K om isy a Re n izy jn a :

W  i ncenty Pa t ulusk ter vicz 
S ian isłan  W ilk

Ludw ik Sadowski.

Inspektor handl.  Tow.  
Kółek roi.

Dyrekcyn Składnicy.

Ludw ik Czech 
')an Dziedzic.

Drukarnia I. Borka w Iłowym Targu.


